Muzułmanie w Polsce. Ważny jest wygląd�http://www.gazeta.pl/alfa/artykul.jsp?xx=73739&dzial=0601�INCLUDEPICTURE  \d "/img/01/01kw10.gif"�http://www.gazeta.pl/alfa/artykul.jsp?xx=73739&dzial=0601Paweł Smoleński (28-09-01 18:15)��Hani jest Palestyńczykiem. Z kilkudniowym zarostem i wąsami wyglądał podejrzanie. Poszedł więc do fryzjera i zgolił zarost. Powiedział do żony: - Teraz wyglądam jak Polak��Według policji była to banda wyrostków. Wracali z dyskoteki, może po kilku piwach, więc przeszli przez niski płot i zaczęli rzucać kamieniami - taka chuligańska normalka. Akurat szli ulicą Abrahama, akurat rzucili w okna gdańskiego meczetu. ��Przypadek - zamiast meczetu mógł to być sklep akwarystyczny albo kiosk, zresztą straty nie są zbyt wielkie. Tylko dlaczego na trawniku wciąż leżą przygotowane zawczasu, starannie ułożone pryzmy betonowego złomu? Więc dla pewności policja postawiła pod świątynią radiowóz.��Po cichu policjanci opowiadają, że pewnie wyrostki chciały odreagować to, co zobaczyły w telewizji. Łobuzy też mają serce - mówią nieoficjalnie, choć nie chcą łobuzów rozgrzeszać.��Teraz ich szukają, ale bez wielkiej nadziei na sukces, bo społeczeństwo nie chce współpracować, milczy. Nic nowego. Społeczeństwo milczy, gdy szukają sprawców włamań do piwnic. Taki los.��Meczet stoi od 1990 r., wybudowany ze składek wiernych, dzięki materialnemu wsparciu niemieckich wspólnot islamskich i pieniądzom z Arabii Saudyjskiej. Był budowany akurat wtedy, gdy w pobliżu stawiano kościół; ta sama betoniarka kręciła się na obu budowach. Co piątek modli się w nim kilkudziesięciu Arabów z Trójmiasta. Co niedziela - polscy Tatarzy. Od ubiegłej niedzieli straszy wybitymi szybami.��Kto zastrasza, niech się wstydzi��Kilka dni przed zamachem skończył się gdański tydzień kultury muzułmańskiej. Tamara Szabanowicz, po ojcu Tatarka, przewodnicząca gminy muzułmańskiej, była szczęśliwa, bo wszystko pięknie się udało, meczet przy Abrahama odwiedzały tłumy, nie tylko muzułmanów. Właśnie wsadziła do pociągu grupę Tatarów z Krymu (mieszkali w Domu Pojednania przy kościele św. Trójcy), weszła do sklepu papierniczego, gra radio, a tam wiadomości jak z "Wojny światów" Orsona Wellesa. Słucha, nie wierzy, wybiera towar, słucha, płaci, na ulicy bawią się dzieci.��- Zaczęłam się bać - opowiada. - O nas, o meczet, o społeczność. Tę noc z szybami wyśniłam, czułam przez skórę, że się wydarzy. ��11 września kilka tysięcy ludzi zginęło pod gruzami World Trade Center i waszyngtońskiego Pentagonu. Gdy nad Manhattanem stały jeszcze kłęby dymu zmieszane z betonowo-azbestowym pyłem, oglądałem w BBC World rozmowę z brytyjską muzułmanką, śniadoskórą i w czadorze, lecz jej akcent nie pozostawiał wątpliwości, że urodziła się na Wyspach. Po dziewczynie mówili brodaci mężczyźni, kobiety w kwefach, nastoletni, ciemnoocy chłopcy. Opowiadali o modlitwach za niewinne ofiary, a potem pytali, dlaczego nienawiść spada również na nich. Bali się, nawet dorośli nie potrafili tego ukryć. ��W ciągu następnych kilku dni w Londynie ostrzelano meczet, inny spalono na przedmieściach Manchesteru. W Arizonie zastrzelono Hindusa, bo wyglądał jak muzułmanin, w całych Stanach FBI prowadzi śledztwa w sprawie 40 aktów antymuzułmańskiej agresji. Prezydent Bush odwiedził Centrum Islamu w Waszyngtonie. Przed kamerami powiedział: "Ci, którym się wydaje, że mogą zastraszać współobywateli, by wyładować swą złość, nie reprezentują tego, co najlepsze w Ameryce, lecz to, co najgorsze w ludzkości, i powinni się wstydzić". Jednak strach amerykańskich muzułmanów nie zniknął. Jego okruchy przyszły do Polski.��Jak głupia baba��Poniemiecka kamienica we Wrzeszczu, poniemieckie meble, na ścianie krzyż, na stole sernik, ale kawa parzona po arabsku, specjalnie dla gości. W telewizji zapowiedź studia wyborczego. Bogusia i Muhamad, małżeństwo z wieloletnim stażem. Od razu mówi, że urodził się muzułmaninem, nie żałuje tego, ale też nie wybierał, raczej nie chodzi do meczetu. Pyta głośno, czy jest Arabem, bo przecież zanim Syrię podbiły idące z Półwyspu Arabskiego wojska Proroka, mieszkali tam inni ludzie, więc może jego przodkowie pochodzą od tych innych. Nigdy wcześniej o to nie pytał, nigdy tak się przed obcymi nie otwierał.��Pochodzi z nadmorskiej Lattaki. Ojciec zginął na budowie, gdy Muhamad był kilkuletnim chłopcem, matka (na zdjęciach kobieta w skromnej chustce) sama wychowała czworo dzieci; dowód, że samotna muzułmańska kobieta umie być zaradna. Ćwierć wieku temu przyjechał do Polski, ale studiów nie skończył. Poznał Bogusię, był nawet ślub kościelny, choć poprzedzony rozmową Bogusi z księdzem, że może lepiej powinna samotnie, za to po katolicku, wychować syna. Kamil (imię wybierali tak, by dobrze brzmiało w Polsce i w Syrii) był chrzczony, potem miał zdecydować, którą wiarę i tradycję wybrać. Jednak gdy Bogusia pojechała na saksy do USA, Muhamad posłał syna na religię, po co mają dziecku dokuczać, że jest inne. Woleli siedzieć w domu, niż chodzić do restauracji, żeby Bogusia nie usłyszała, że puszcza się z Arabem. Ale pewnie by nie usłyszała, bo Muhamad - jak sam mówi - ma dobry wygląd. ��Nad dobrym wyglądem Muhamad zastanawia się dopiero teraz. - Nie czuję zagrożenia, nie sądzę, by ludzie dziwnie na mnie patrzyli - zapewnia. - Ja naprawdę nie wyglądam na Araba. Lecz koledzy z krajów arabskich boją się. Nawet mój przyjaciel, syryjski chrześcijanin, świadek na ślubie i ojciec chrzestny Kamila. Bo ma zły wygląd.��- Gdy w meczecie wybito szyby, bardzo się zdenerwowałam - dopowiada Bogusia. - Ludzie znają nas tyle lat, szanują, ale boję się, że reakcje będą coraz mocniejsze. Słyszałam w radiu, że w Krakowie właściciele zamykają arabskie i tureckie bary, że zmienia się obsługę na Polaków, że coś się stało w łódzkich akademikach, gdzie jest dużo studentów z Bliskiego Wschodu. Ja nie wiem, czy mój mąż naprawdę nie wygląda, nie wiem.��- Gadam jak głupia baba - ciągnie Bogusia - ale co mam zrobić, gdy w szkole coś powiedzą Kamilowi, co robić, gdy się zacznie? Uciekać do pierwszej lepszej ambasady?��- Przestań - ucina Muhamad. - Kamila wszyscy lubią. Przestań.��Słowa gorsze od kamieni��Nie wiadomo, jak praprzodek Tamary i Heleny Szabanowicz zjechał do Polski. Mogło być tak, że przybył tu jako polityczny uchodźca, może spiskowiec uciekający przed gniewem chana. A może przywleczono go na arkanie, jak niewolnika zdobytego na wojnie.��Wiadomo, że działo się to około XV stulecia, potem rodzinę uszlachcono; na tarczy herbowej mieli poziome i pionowe kreski połączone ze sobą. Będzie pewnie ze czterysta lat jak stracili język, ale miłość do koni została - dziadek Szabanowicz był ułanem, został ranny w kampanii 1920 r. Przed wojną mieszkali tam, gdzie dziś jest Białoruś, kiedy we wrześniu 1939 r. sowieckie wojska zagarnęły kresy. Dziadek, choć zmobilizowany do Armii Czerwonej, uciekł przez granicę, żeby walczyć o Polskę.��Do Gdańska przyjechali za Ibrahimem Swajkiewiczem, imamem wileńskim. W latach 50. ojciec musiał nazywać się Benedykt Szabaniewicz, ale już dekadę później wrócił do imienia Bekir i nazwiska Szabanowicz. Modlili się po domach, a Tamara i Helena czuły się inne tylko dlatego, że nie chodziły na religię, więc inne dzieci czasami coś powiedziały. No i kiedy umarła mama, a ksiądz wyciągnął kartotekę i czarno na białym pokazał, że Szabanowiczowie nie przyjmowali świątecznych wizyt po kolędzie, ale dał pozwolenie na pochówek.��Z tatarskości zostały im lekko skośne oczy, świadomość pochodzenia i wyznanie; rzecz jeszcze kilka dni temu bardzo intymna, przeżywana w samotności lub w islamskiej wspólnocie. Dziś wyznanie to sztandar.��- Zawsze traktowani byliśmy z życzliwością, ludzie byli nas ciekawi, prowadziłam w meczecie otwarte zajęcia o tym, czym jest islam - mówi Helena Szabanowicz, siostra Tamary, przewodnicząca Towarzystwa Kultury Muzułmańskiej. - Teraz jestem rozgoryczona, rozczarowana, nie boję się, ale jest mi smutno, że jesteśmy tak bardzo daleko od siebie.��- Ja nie czuję się zagrożona, ale Arabowie tak - ciągnie. - Co Polacy wiedzą o muzułmanach? Że mają haremy, że po ulicy mężczyzna, jak jakiś cham, idzie przodem, a kobieta drobi za jego plecami. Tymczasem on idzie przodem, żeby torować kobiecie drogę, brać na siebie niebezpieczeństwa.��Gdyby nie te szyby w meczecie, nic właściwie by się nie stało. Tylko dzieci Heleny usłyszały w szkole od kolegów: "Coście zrobili, to wszystko przez was". I były słowa Prymasa o obcych i terrorystach, dla Heleny Szabanowicz boleśniejsze niż kamienie ("Do Polski mogą wejść ci, przed którymi bronił nas Jan III Sobieski, a my nie chcemy ani innej kultury, ani terroryzmu".). Przygasły wspomnienia z organizowanych od dwóch lat spotkań ekumenicznych, radość ze współpracy z katolickimi księżmi i ze słów dziewczynki-katoliczki, która po wykładzie w meczecie powiedziała: - Jakie to proste, jakie podobne.������Tamara Szabanowicz: - Tak czekaliśmy na słowa katolików, tak czekaliśmy.��Helena Szabanowicz: - Słowa Prymasa mogą usprawiedliwiać akty przemocy wobec muzułmanów.��Mąż Heleny Hani jest Palestyńczykiem. Oglądał wiadomości z Nowego Jorku i wydzwaniał do Palestyny; za oceanem już sprzątali gruzy, a w rodzinnej wiosce na Zachodnim Brzegu waliły się domy pod gąsienicami izraelskich czołgów. A potem poszedł do fryzjera i zgolił zarost. Powiedział do Heleny: - Teraz wyglądam jak Polak.��Hani z kilkudniowym zarostem i wąsami miał zdecydowanie zły wygląd.��Hani prowadzi bar z arabskim jedzeniem, ma stoisko z zieleniną. Jeździ na giełdę warzywną, która dla niego jest również giełdą nastrojów. Kilka razy bił się - to było jeszcze przed zamachem - bo nie podobał się handlującym. Teraz słyszy agresywne komentarze i gesty, a jeśli Ameryka uderzy na Afganistan - pewnie będzie gorzej. Niemalże z dnia na dzień sprzed stoiska Haniego zniknęła kolejka. Polacy - myśli Helena - też się boją, bo Arab, muzułmanin to musi być terrorysta.��- Słyszałam, jak ktoś, wskazując stoisko szwagra, wykrzykiwał: "Dość rządzenia czarnuchów" - mówi Tamara. - Aż przystanęłam, próbowałam wsłuchać się w rozmowę, zrozumieć motywy. Ale czy bym się wtrąciła, czy starczyłoby mi odwagi? Nie wiem.��"Czarnuchy", agresja na giełdzie, uszczypliwe uwagi w szkołach, komentarze Prymasa i niektórych polityków ("Jak to możliwe, żeby na pokład samolotu wpuścić kilku Arabów"?), wreszcie meczet - wszystko układa się w jakiś ponury ciąg.��- Czy ktokolwiek pisał w gazetach, jakiego wyznania był Timothy McVeigh? - pyta Helena.��Kalendarz Muhamada��Muhamad ma swój kalendarz pobytu w Polsce. Najważniejsze są trzy daty. Pierwsza - zamach na Jana Pawła II w 1981 r., gdy chuligani w Łodzi zaatakowali akademik, gdzie mieszkali arabscy studenci. Nie było go tam, zna sprawę z przekazów i pewnie nie bałby się, bo - przypomnijmy - ma dobry wygląd. Druga - pielgrzymka Papieża w 1987 r., kiedy groziła mu deportacja, choć był żonaty i miał dziecko; nie miał ważnego syryjskiego paszportu, więc nie miał wizy, Służba Bezpieczeństwa ostrzega Arabów mieszkających w Gdańsku (wygląd już nie miał znaczenia), że podczas papieskiej wizyty nie wolno im wychodzić z domów; to oczywiste środki, by zapobiec zamachowi. Trzecia - atak na Amerykę. ��Muhamad krzyczy, gdy Bogusia mówi, że się boi, ale sam nie ma pewności, co będzie. Nie mają pewności jego arabscy przyjaciele. Dlatego wolą nie mówić nic, chcą żyć tak, jakby ich nie było.��- Kiedy Polacy zaczęli się bać islamu? - pytam Helenę Szabanowicz.��- Nie wiem - odpowiada.��- Może gdy w 1992 r. po polsku wydano "Szatańskie wersety".��- Nie wiem, choć to książka obrażająca naszą religię.��Gdy w 1972 r. terroryści z palestyńskiego Czarnego Września zabili na olimpiadzie w Monachium izraelskich sportowców, nikt tego nie kojarzył z islamem. Tak samo jak wtedy, gdy w 1986 r. na szkocką wioskę Lockerbie spadł amerykański jumbo jet. Jednak gdy książka Salmana Rushdiego, na którego wydał wyrok śmierci sam ajatollah Chomeini, została przełożona na polski, pod przekładem nie podpisał się ani tłumacz (autor japońskiego przekładu został skrytobójczo zamordowany), ani wydawnictwo (kilka zachodnich domów wydawniczych i księgarń wyleciało w powietrze). Rozmawiałem wtedy z księgarzem sprzedającym "Szatańskie wersety". Powiedział, że przestraszył się nie na żarty, gdy przed wystawą, gdzie wyłożył książkę, zobaczył mężczyznę o arabskiej urodzie. Nic się nie stało. Jednak strach przed terrorem stał się realny.��Tamara Szabanowicz też nie umie znaleźć momentu, gdy islam i terror zlały się w polskiej świadomości w jedno. Chyba było z tym jak z wezbraną rzeką - nikt nie zauważa, gdy przybiera, ale wszyscy się boją, gdy wylewa. Kiedy patrzy w przeszłość, myśli, że polscy muzułmanie byli może zbyt ufni: - Ufaliśmy sobie i temu, co robimy, ufaliśmy ludziom, którzy nas znają, którzy wiedzą, że islam to nie droga morderców. Nie podejrzewaliśmy, że można tak posłużyć się wartościami islamu, że można czynić takie zło. ��Jednak czy polska wspólnota muzułmańska mogła zrobić coś więcej dla polskiej świadomości? Nie mogła, są ich raptem trzy, cztery tysiące, w Gdańsku garść tatarskich rodzin, dwie rodziny tureckie, trochę osiadłych Arabów, do meczetu przychodzi kilkadziesiąt osób.��- Dla nas to oczywiste, że muzułmanin jest człowiekiem prawym - opowiada Tamara. - Teraz mam udowodnić, że jestem uczciwa, takie - czuję - jest społeczne oczekiwanie. Ale jak mam to udowodnić? I jak mam to zrobić z dnia na dzień?��Przegrali własne dusze��Fatima jest półkrwi Palestynką, dzieciństwo spędziła w krajach arabskich, teraz studiuje w Polsce. Jej rodzice przyjechali do Polski w latach 90. Ich arabscy znajomi prowadzą restauracje, są lekarzami, inżynierami, biznesmenami. ��Dziewczyna ma zły wygląd, włosy ukryte pod ciemną chustką wskazują na wyznawaną religię. Kiedyś palestyńskie studentki mieszkające w Warszawie lub Łodzi nie nosiły chust, chłopcy z Organizacji Wyzwolenia Palestyny, z socjalizującej Syrii i Libii nie demonstrowali religijności. Ale zmieniła się i Polska, i islam. Chustka na włosach nikogo już nie dziwi.��Fatima ignoruje pytanie o strach, choć ma świadomość, że islamska chustka nie jest dziś bezpiecznym nakryciem głowy. Potępia zamach, ale prosi, by sięgnąć głębiej. - Jest jakiś powód - mówi - dla którego na świecie tak nienawidzą Ameryki.��Bo dla Fatimy to rzecz równie ważna jak zwalone wieże World Trade Center.��Mieszkający w Polsce Palestyńczyk Mustafa Abdel Ellah powiedział "Naszemu Dziennikowi": "Osobiście wydaje mi się, że za zamachem stoi izraelski Mossad. Mówię tak dlatego, że my, Palestyńczycy, doskonale ich znamy od lat... Po drugie, my doskonale wiemy o akcjach Izraelczyków skierowanych przeciw własnym rodakom". Inny Palestyńczyk Amer Hajatle dodał: "Trzeba zwrócić uwagę, kto na tych zamachach skorzysta. Odpowiedzieć łatwo: jest takie państwo na świecie. Proszę zwrócić uwagę na pierwsze komentarze w Jerozolimie. Oni jakby czekali na ten moment. Dla nich cały zamach był darem losu. Potraktowano nieszczęście innych narodów jako wielką premię... Powstaje też pytanie, co islam na samym zamachu mógłby zyskać? Odpowiedź brzmi: nic. A co Izrael na tej akcji mógłby uzyskać? Odpowiedź brzmi: bardzo dużo".��Redakcja nie skontrowała tych opinii żadnym innym głosem. Tamara Szabanowicz wierzy, że są to opinie odosobnione.��- Skąd się bierze zdolność tworzenia tak szalonych konstrukcji? - pytam.��- Z poczucia krzywdy - odpowiada Tamara. - Krzywda potrafi być tak wielka, że w nieszczęściu człowiek zatraca siebie. Wiem, że Jaser Arafat potępił zamach, ale patrzyłam na Palestyńczyków z Zachodniego Brzegu radujących się z zamachu i myślałam, że to ludzie, których nieszczęście przekroczyło próg ludzkiej wytrzymałości. Radujących się nie było dużo. Ale przegrali własne dusze.��Kto nie zna litości��W gdańskim meczecie dostałem książeczkę ze zbiorem hadis, mądrości proroka Mahometa. Hadisy to druga, po Koranie, wykładnia wiary, podręcznik religii, prawa i etyki. Jest ich kilkaset tysięcy. - Może one pomogą panu nas zrozumieć - powiedziała Tamara Szabanowicz.��"Droga do raju prowadzi pod osłoną mieczy".��"Kto stanie do walki na ścieżce Boga, ten uczyni lepiej, niżby modlił się przez 60 lat".��"Męczennik za wiarę może od Boga oczekiwać siedmiu nagród: już za pierwszą przelaną krew wybaczone mu zostaną wszystkie grzechy, pokazane mu będzie miejsce, jakie czeka na niego w raju, ozdobiony zostanie szatą wiary, jego żonami zostaną 72 czarnookie hurysy, zaoszczędzone mu będzie cierpienie w grobie, chroniony będzie od największego strachu: ognia piekielnego, na głowie będzie nosił koronę dumy, w której jeden rubin znaczy więcej niż cały świat, będzie miał prawo wstawić się u Boga na Sądzie Ostatecznym za 70 swoich krewnych".��"Kto wyszykuje wojownika, by walczył w imię Boga, ten sam walczy w imię islamu; kto otacza opieką wojownika, ten sam walczy w imię islamu".��Ale Muhamad mówi, że dżihad to walka z samym sobą. I że Prorok powiedział również:��"Każda wojna jest zwodnicza".��"Niechaj nikt nie stoi bezczynnie, gdy niesprawiedliwie zabija się człowieka. Na każdego, kto widział, że jest to człowiek bezbronny, spadnie przekleństwo. Niechaj nikt z was nie stoi bezczynnie, gdy niesprawiedliwie biją człowieka. Na każdego, kto widział, że jest to człowiek bezbronny, spadnie przekleństwo".��"- Czy chcecie, bym wam powiedział, kto z was jest najgorszy?��- Powiedz nam, wysłanniku Boga....��- Gorszy jest ten, kto nienawidzi ludzi i kogo ludzie nienawidzą. A chcielibyście wiedzieć, kto jest od nich gorszy? Ten, po kim nie można spodziewać się niczego dobrego, a przed jego złym charakterem nikt nie potrafi się obronić".��"Kto nie zna litości dla ludzi, dla tego Bóg również nie zna litości".��Tamara Szabanowicz czuje, że zamach połamał dusze polskich muzułmanów.��- Boję się, że będą mnie pytać, czy się wstydzę - mówi. - Tak, wstydzę się, tylko czy wstyd to właściwe określenie moich uczuć? Wiem, że współczuję skrzywdzonym. Dla tych, co zabili, mam chyba litość. Ale nie wiem, czy to litość dla nich, czy dla ich rodzin, przyjaciół, nauczycieli. Być odpowiedzialnym za stworzenie takiego monstrum...��I dalej: - Bez przerwy myślę o tych, którzy rzucali kamieniami. Odkąd pod meczetem stoi policja, jestem spokojniejsza. Ale jeśli sprawców złapią, jeśli będzie konfrontacja, jeśli poznam, że to ktoś z sąsiedztwa... co wtedy zrobię? Nie myślę o karaniu. Mam wielką potrzebę spotkać się z nimi, porozmawiać. Ale czy oni zechcą?��Współpraca Sebastian Łupak��Cytowane hadisy pochodzą z książki "Mahomet. Mądrości Proroka". 





